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„MĄŻ SWOJEJ ŻONY" NA POWIŚLU 


Reżyser Stanisław Bareja (na zdjęciu wyżej — z lewej) roż- 
począł w Warszawie realizację swego pierwszego filmu według 
scenariusza Jerzego Jurandota pi. „Mąż swojej żony” 
para głównych bohaterów — Aleksandra 
nisław Pawlik w scenie realizowanej na Solcu. 


PREMIERY 
POKAZY 


25 lipca w moskiewskim ki- 
nie |„Progres* odbyła się ga- 
lowa premiera polskiego filmu 


Pierwsza ankieta rozpisana wśród widzów przez telewizję po- 
zwolila ustalić (jak to stwierdza Jerzy Pański, omawiając wy- 


Zi eaz EZ ÓŚ niki ankiety na lamach „Polityki*), że już dziś interesujące 
lok pierwszy”, na Którą programy telewizyjne ogląda w Polsce trzy miliony ludzi. 

przybyli reż, Witold Lesiewicz. 

1 aktor Stanisław Zaczyk * 


W nadchodzącej pięciolatce telewizja wzbogaci się o 17 no- 
woczesnych obiektów nadawczych, wyposażonych w nadajniki 
o łącznej mocy 230 kilowatów (w bieżącej pięciolatce zbudowa- 


W ostatnich dniach lipca od 


WGA je Mo 6 telestacji o lącznej mocy 4: kilowatów). Po wykonaniu 
RAZIE berlińskim Kinie tvgy planów % procent ludn Polski, zamieszkującej %0 pro- 
Colosseum" uroczysta pre- cent obszaru calego Kraju, będzie mogło oglądać program te 
miera filmu  współprodukcji lewizyjny. 

polsko-niemieckiej — ..Spotka- _ DIA przesył programów telewizyjnych (Polska w tym 
nia w mroku”, reżyserowane. czasie będzie już miała bezpośrednie połączenie z Eurowizja) 


zaplanowano zbudowanie 536 kilometrów 


linii radiowych. 


przeszło specjalnych 


go przez Wandę Jakubowską. 


(WARTALNIK FILMOW 
o sztuce operatorskiej 


wem ukaże się interesujacy, numer (3/60) „Kwartalnika Filmowego", poświęcony głów- 


nie sztuce operatorskiej. Trzej polscy operatorzy filmowi. reprezentujący różne metody 
1 style: Władysław Forberi (znany z filmów dokumentalnych, ostatnio współtwórca „Wolne- 
go miasta" 1 „Miejsca na ziemi”), Mieczysław Jahoda (ostatnio — „Pożegnania* i „Krzyża- 
cy") | Jan Laskowski (ostatnio — „Pociąg", „Do widzenia, do jutra!*, przedtem „Ostatni 
dzień lata*) — będą mówili o swoich doświadczeniach i takich sprawach, jak współpraca 
z reżyserem, wpływ koloru 1 szerokiego ekranu na sztukę filmową. style operatorskie w Pol- 


sce i na świecie, kształcenie operatorów w_ łódzkiej 
ogolny przegląd zagadnień sztuki operatorskiej. 

Wsród innych materiałów — „Kwartalnik Filmowy" nr 3/60 publikuje mie znane dc 
sce (i Europie) materialy o twórczości znakomitego radzieckiego dokumentalisty Dźigi 
iowa (uutor M, Abramow), esej Mario Soldatiego o współczesnych operatorach włoskich 
nadto sprawozdania i recenzje. Osobną pozycję zajmą fragmenty pamiętnika Jana Skarbi 
Malczewskiego, najstarszego z żyjących operatorów polskich. obejmujące latx 1906 — 1939. 
Malczewski 4 talentem urodzonego gawędziarza opowiada o pierwszych filmach polskich. 
przygodach na froncie pierwszej wojny światowej, Rewolucji Socjalistycznej w Rosji, a po- 


szkole filmowej. Stan 


aw Wohl da 


tem o wszystkich ważniejszych — politycznych, wojskowych i dyplomatycznych — wydarze- 
niach. których był świadkiem w Polsce od 1%19 roku do września 1939. 
Poza prenumeratą. bieżące t poprzednie numery ..Kwartalnika Filmowego" można otrz: 


mać m. in. w Księgarni Naukowej w Warszawie, ul. Krakowskie Przedmieście 7 


Spotkania i rozmówki 


Z KINAMI NADAL ŹLE 


le 
ZĘ 
nika 
nematografli, p. 


— Jak wiadomo, od pewnego czasu kina 
renowym radom narodowym. 

spodarkę kinami, nie mając jednak wpływu finansowego 
na ich rozwój. Sytuacja nadal nie jest dobra. Według Oceny 
NZK na utrzymanie istniejących kin (remonty, wymiana 
sprzętu) potrzeba w skali ogólnopolskiej na okres planu 
pięciotetniego 235 milionów, a w budżecie 

jedynie 13 miliony. Istnieje niebezpieczeństwo 'pogar- 
szania się stanu Kin, a być może, konieczność 
zamknięcia niektórych z 


— Jak przedstawia się 


kin mamy w Polsce i ile 

najbliższym planie pięcioletnim? — pytam 
działu ekonomicznego Naczelnego Zarządu 
Przygodzińskiego. 


zamierzamy 
praco: 


podlegają te- 


nawet, 
nich. 


nowe budownictwo kinowe? 


— Na początku roku 1960 mieliśmy 3.364 Kina, w tym 
miejskich 14%, wiejskich (stałych i półstałych) 1569 oraz 
ruchomych — 311. W kinach tych mieliśmy ogółem 654.657 


„KOTEK I MYSZKA! 
nagrodzony w Vancouver 


W Van w Kanadzie, zakończył sie Międzyna- 
rodowy al Filmów Krótkometrażowych i Doku- 
mentalnych, na którym pokazano 85 filmów z dw! 
dziestu ośmiu krajów. Główną nagrodę w kategorii 
filmów rysunkowych przyznano „Kotkowi i myszce" 
Wladyslawa Nehreheckiego ze Studia Filmów Rysun- 
kowych w Bielsku 


Na zakończenie festiwalu odbył się pokaz filmu 
Andrzeja Wajdy „Popiół i dłament*, nagrodzonego 
przez Kanadyjski Federację Stowarzyszeń Filmowych 
za wybitne osiągnięcia w wykorzystaniu środków eks- 
presji oraz wysoki poziom techniki filmowej. 


DRUGI CZŁOWIEK 


— to tytuł nowo skierowanego do realizacji scenariu- 
sza opartego na motywach powieści „Zimowe kwiaty” 
Kazimierza Kożniewskiego. Reżyserem filmu będzie 
Konrad Nałęcki. operatorem — Romuald Kropat. pro- 
ducentem — zespół SYRENA. Film ma być realizo- 
wany w atelier wrocławskim. 


zbudować 


Ki- 


NZK jedynie koordynuje g0- 


uwzględniono 


miejsc, z czego w mieście 456.325, na wsi zć 
nik częstotliwości chodzenia do kina, 
na jednego mieszkańca w stosunku rocznym wyrażał się 
cyjrą 6,91, w miastach 13,35, zaś na wsi -— 2,19. Wskaźniki 
te są nićwysokie. Dla porównania — ten, sam wskaźnik 
w ZSRR wyraża się cyfrą 15,1, w USA — M, w NRD — 17,2. 
Pamiętajmy też, że nasze kina wiejskie są właściwie pun* 
ktami wyświetlania filmów, umieszczonymi w prymitywnych 
warunkach, w budynkach adaptowanych, bo nowych kin 
prawie nie budowało się 


Pierwotne założenia rozwoju kin w latach 1961—1965 prze- 
widywały zwiększenie ilości miejsc kinowych do ponad 
jednego miliona. Szybko jednak okazało się to nierealne. 
Obecnie pragniemy osiągnąć w 1965 roku 907 tusięcy miejsc, 


Ś 196.242. Wskaż J 


czyli ilości widzów 


szcze 


nie 


koniec 


sporu 


przy wskaźniku 28 miejsc na tysiąc mieszkańców (w roku ODER: 
Ka oh Obrońca Robert: 
— Gdzie głównie powinny być budowane nowe kina? derballa wyj: że 
— Na wsi oraz w Łodzi i w Warszawie. Z tym, że na spór o ..Białego niedź- 
siach winny to być Kina półstałe obsługujące kilka są- 


siednich miejscowości. Poza tym najważniejszy wydaje się wiedzia* nie został 


problem podniesienia jakości usług w kinach (lepszy dźwięj 


obraz, estetyka pomieszczeń) i zwiększenie pieczy nad k jeszcze zakończony, jak 
nami już istniejącymi, bu ich ilość nie zmniejszała się. sugerowała nasza no- 
co, niestety, wobec braku funduszu na zakup samochodów 2 ec 

4 sprzętu, zauważamy w kategoru kin ruchomych. łatka w 28 FILMU. bo- 


Rozmawiała E. S. W 


wiem wniesiono o re- 


wizję procesu. 


28 lipca Warszawa otrzymała 
nowe kino „Skarpa”. Wyżej pre- 
zentujemy fronton kina i frag- 
ment wnętrza hallu. 


PO KINIE 


ywalcy filmów wojennych (są 
tacy) znaleźli się ostatnio w pa- 
radoksalnej sytuacji. Od paru lat 
film zarówno światowy jak pol- 
ski aplikuje im zimny tusz połą- 
czony z biciem kijem po głowie na temat da- 
remności bohaterstwa, fałszu haseł heroicz- 
nych oraz w ogóle absurdu wojny. „Kanał*: 
wszyscy giną głupio i bez potrzeby. „Popiół 
i diament": najlepsi zabijają się, jeden dru- 
giego, wbrew podstawowej logice. „Los czło- 
wieka": pod wpływem cierpień wojny nastę- 
puje zagrożenie szansy na szczęście. „Gorz- 
kie zwycięstwo”: bohaterowie okazują się ka- 
naliami. „Rozkaz: zabić!*: niepotrzebne mor- 
derstwo uczciwego człowieka, lamiące moral- 
nie również wykonawcę wyroku itd 

Gdy więc zostaliśmy już spreparowani za 
pomocą tej 'okrutnej serii, która nauczyła 
nas_ niejakiego. sceptycyzmu wobec tradycyj- 
nych haseł związanych ż wojną — dostajemy 
nagle porcję takiej naiwności, że. zaistetzy 
w oczach stają. Na przykład „Oni ocalili Lon- 
dyn”, film angielski o polskich  konspirato- 
rach, którzy wykradli rakietę V-1 wagi dzie- 
sięciu samochodów ciężarowych i przesłali ją 
pocztą lotniczą do Anglii jako ostrzeżenie. 
Jest to zdarzenie autentyczne i z pewnością 
coś jedynego w swoim rodzaju. Na pewno 
wysłuchalibyśmy z zaciekawieniem opowieści 
o tym osobliwym transporcie. Niestety, do- 
dano tu anachroniczne sentymenty, ozdoby li- 


Bro- 


Maryna 


eżyser 
niewska do swego pro- 


„ Tydzień w telewizj. 


pelni dopiero wtedy. gdy 
interpretuje ją dobry ak- 


terackie oraz porcję salonowej grzeczności. 
Widoczna jest ona już w tytule. Któż uwie-* 
rzy, że oni ocalili Londyn! Widzimy w do- 
datku. jak bohaterscy Polacy śpiewają pieśni 
narodowe, za co ich z miejsca mordują z ka- 
rabinu maszynowego (ta lekkomyślność jest 
w dziwnym kontraście z przebiegłością okaza- 
ną w wykradzeniu V-1), dają się torturować 
na śmierć, nie zapominając do ostatniej chwi- 
li, że ich zadaniem jest nie dopuścić do zbom- 


tynk Sypie. Gdy Niemiec mierzy do jednego 
z nich z dzwonnicy kościelnej. by było bar- 
dziej filmowo. pewien zręczny strzelec strą- 
ca go stamtąd w ostatnim ułamku sekundy 
(spada długo), co przypomina do złudzenia fi- 
nały paru najlepszych filmów  kowbojskich. 
Włochy. jak się okazuje, pełne są tubylców 
ruchliwych : poobdzieranych, dzieciaczków, 
którym Amerykanie dają gumę do żucia, oraz 
panienek podmalowanych. z dekoltem i z wło- 


Z WALKI BYKÓW 


NW. 


bardowania Downing Street, zaś szejowie kon- 
spiracji osobiście rozkręcają nieznany mecha- 
nizm bomby, mogącej rozszarpać ich w ka- 
wałki, w sekwencji grającej na nerwach jak 
w „Cenie strachu” (tylko gorzej). Na widowni 
siedzą bohaterowie oraz ich znajomi i duszą 
się ze śmiechu na widok własnej doskonało- 
ści. Nikt jednak się nie skarży, wymiana 
grzeczności trwa i tym sposobem „Oni ocalili 
Londyn* jest jedną z najuprzejmiejszych mię- 
dzynarodowych imprez sezonu. 

Albo „Żołnierze". Pierwszy amerykański 
film o froncie zachodnim pokazany u nas, 
niestety sprzed piętnastu laty. Jest to coś 
w rodzaju westernu pod Monte Cassino. Bo- 
haterowie strzelają do siebie zza węgła, aż się 


czowym płaszczu i mówił 
bezpośrednio i dowcipnie, 


zatytułowane- 
nam 


gramu, 
go „Towarzyszyła 
piosenka”, użyła najbar- 
dziej ogranych tzw. „pie- 
śni masowych” („Pójdę na 
sto"... *„Autobus 
czerwony”... „Wrocławski 
wiatr 1 wiele podobnych). 
Zostały one odśpiewane na 
tle wielkiej, niemal pla- 
stycznej mapy Polski — 4 
to w sposób dosłowny: 
marynarz śpiewał, leżąc 
w morzu, górnik — siedząc 


na Śląsku, a _ żołnierz 
WOP-u („Na granicy jest 
strażnica,.."), chodząc po 
granicy. 

W opisie wygląda to 


okropnie — lecz dawno nie 
widziałem równie prostego 
1 równie dobrego, wzrusza- 
jącego programu. Okazało 
się (to chyba ważna zdo- 
bycz na przyszłość), że na 
małym ekranie sprawdza 
się dosłowność symboli i 
metafor. wzruszająco funk- 
cjonuje poetyka lirycznego. 
w dobrym tego słowa sen- 
sie, prymitywu. I okazało 
się także, iż | najbardziej 
nawet osłuchana piosenka 
ujawnia swoje walory w 


tor. „Pójdę na Stare Mia- 
sto” w wykonaniu Mariana 
Kociniaka. „Starzyk” Jana 
Kobuszewskiego i krakow- 
ska piosenka Witolda Ska- 


rucha odkryły przede mną. ski (humorek jego tek- znakomity — 6 dobry © — 4 słaby -t 
dzięki interpretacji, zupel- stów ' żywo przypomina je Ą A 
nie niespodziewane wało- dowcipy o garbatej | jąka- TY LEC CE AE 
ry. A takich dobrych nie- — jącej się teściowej). Oprócz 
spodzianek było w tym tego dały się widzieć licz- 
programie więcej (choćby ne balony z napisem „To- g Sz 
wszystkie piosenki Janiny to" i helikopter, którego 4-1 Ż) 5] 2 Al 
Traczykówny). Trudna to podmuch, obnial _ zresztą £l5)8I5|3/8 CHE 
rzecz zrobić część arty- — Stol Jekoracje. - Eldlg AI s 3 A 
styczną akademii lipcowej NoE dzi 6910 di znacznie: TyTruŁ rumu |$ 5 $ BĘ 5 5/58 8] s 
dla trzech milionów tele- — jepiej, ale najlepiej było w 3|818/3/58/58'5)8/6] 5 

| ŚlIS EÓJE 5 
widzów. Tym przyjemniej. Katowicach. Realizator Ta- RAL 59 dz: Ń a EJ 
że się tak udala: deusz Koper pokazał po jla|j* sjejajś|sj5| a 
Bardzo wesoła była trans- prostu. „Qobrze „stonsto e - 

any. bezpośredni  repor- | | ) 
a ESYNÓW az i yte taż z wesołego miasteczka. Zolnierze 6,5 2 $|5|4]4 
kie Jeden 2 warszawskich _ gdzie katowiczanie napraw- — - — ra z 
Sprawozdawców, -- Mieczy. de się beztrosko bawili. Komu śpiewają |3 4 Isl4|3 
za awieki przemawia Na zakończenie wróciliśmy skowronki 
grobowym glosem. w po- do Warszawy. na Plac De- I R 
kowim tempie. zapowz  filad. Prowadzący tam im- Niebo bez 3 1008 sda 
niał, że jest wesoło, że lu-  Breze właśnie gromko miłości | 
strofował grupkę chuliga- i | | 


dzie się bawią. choć pada 


deszcz. Na ekranie widać  rabiąd", widać było też, Półntówek 
wiąc. mija się z. prawdą,  |ak orkiestra pakuje in 


Ratował sytuację Stanisław 
Cześnin. który na Torwa- 
rze przedstawił się w desz- 


Na ekranie popisał się też 
denerwującą, płaską i bez. 
czelną konferansjerką Jan 
Świąć, zaś jako Kierdzio- 
lek wystąpił Jerzy Ofier- 


nów, która usiłowała ..roz- 


strumenty | idzie do domu. 
ale za to p. Sawicki znów 
radośnie komentował, że 
na placu rojno, jak zwykle 


Mumu 


Przy „„gąkieh okazjach. 
rzypuszczam. że miał na = = 
myśli święto (a nie nad- i ieuość 


programowe święto  chuli- 


ganów) i w sumie wstyd 


ARGUS 


BÓR APES WG | | 
$ Program „Wyjeżdżamy na GERE 
Ż wakacje” (w reżyserii Ol- ZiCKÓ 2]3 3;3 
3 gi Koszutskiej)  utwierdził AZZCACA | 
EJ mnie w przekonaniu, że re- Chcę być 
R tleksyjny i dygresyjny hu- Ewiazdą 4 ZB EZR 
mor słowny Jerome'a (a- Garaża Tec tiala, |= z 
$  daptowano fragment jego Ę j 
H no! | 1 
powieści ..Trzej panowie nc faj ea ż | 
3 w łódce") nie nadaje się Strzał 
B do pokazywania w formie na bagnach sj3i2|, | 2 »| 1] 2 
$ obrazowej Szkoda. że GEKAG ZER . ACz ci pzal] 
Ż$ wcześniej tego nie zauwa- zę ca | 
$ żyło literackie kierownic tee OLE al i5ejCj 
e two Estrady Telewizji. 
A Don Juan 


Złoty ładunek 


4 IMIENINY CIOCI > 


sami świeżo wymytymi shampoonem, goto- 
wych umówić się na wieczór. Są też oczywi- 
ście żołnierze, każdy z nich ma jakiś odruch, 
stale ten sam, służący im jako życie ducho- 
ue: jeden rozgląda się za dziewczynkami, 
drugi cierpi, bo nie może znaleźć dobrego pa- 
tefonu, by zagrać płytę z głosem swego syn- 
ka itp. Niektórzy też yiną, ale nikt nie poda- 
je w wątpliwość, że tak powiem, samej teo- 
rii wojny według wyobrażeń Hollywoodu. 
Patrzymy na to nie bez niejakiej życzl- 
wości, nie mniej czujemy się — wykształceni 
na „czarnej serii* wojennej — jak byśmy po 


walce byków poszli na imieniny cioci. Taka 
wojna uspokaja nerwy na sezon letni. 
- ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


Zołnierza 
|) 


x 4 


PRAWDZIWE 
AŻ ZA BARDZO 


ni jednej zbędnej sceny, sylwetki, 

zdania. Każdy szczegół wyważony, 

zweryfikowany, oceniony z punktu 

widzenia prawdopodobieństwa, a ró- 

wnież taktu i dobrego smaku. Pod- 
stawą scenariusza autentyk: korespondencje 
Ernie Pyle'a, jednakże autentyk o stępionych 
konturach, wygrywający raczej swoją wojen- 
ną przeciętnością niż grozą poszczególnych 
sytuacji. Nie widzimy więc zmasakrowanych 
ciał, lazaretów, ludzi zapominających w obli- 
zu śmierci o tresurze cywilizacji, Przeciwnie, 
obcujemy przez cały czas z żołnierzami, któ- 
rzy nie wyzbyli się całkiem swojej dawnej 
skóry, rozbrajają swoją wrażliwością, niekie- 
dy wprost dziecinadą. Nawet dość pospolite 
ornamenty: piesek — żywa maskotka oddzia- 
łu, płyta z nagranym głosem dziecka, epizod 
z dziewczyną na froncie — nabierają w tym 
kontekście ujmującej świeżości. Maszyna do 
pisania, na której w huku pękających pocis- 
ków wystukuje swoje korespondencje Pyle, 
staje się jak gdyby symbolem zachowania 
równowagi, pozorem stabilizacji. Śmierć dzia- 
ła tutaj dyskretnie, z ukrycia, anonimowo. 
Oddział topnieje, poszczególni szeregowi zni 
kają z pola widzenia, jak gdyby porwani 
przez nurty rzeki. „I tak w wodę się chyląc 
na przemian odpłyniemy nieostrożnie w za- 
pomnienie* — jak pisał Baczyński w jednym 


4 


z powstańczych wierszy. Coś z tego klimatu 
znajdujemy również w filmie Williama Well- 
mana. 


Arcydzieło umiaru, wiarygodności przed- 
stawionych faktów. A przecież bynajmniej 
nie arcydzieło! Mimo szacunku dla uczciwej 
postawy twórców i zalet realizacji trudno 
byłoby zapewnić temu filmowi wysoką loka- 
tę przy układaniu tabeli ocen. Jak określić 
niedosyt, który odczuwa się po projekcji 
„Żołnierzy"? Oczywiście — decyduje o nim 
w pewnej mierze bezbarwność stylistyczna 
obrazu, brak popisowych sekwencji, głębin 
psychologii. Ale nie tylko to. Można by wy- 
mienić dziesięć innych, drugorzędnych powo- 
dów. Wydaje mi się natomiast, że najwięk- 
szą wadą filmu jest właśnie fakt, że usiłował 
być nazbyt prewdziwy, zgodny z przecięt- 
nym stanem rzeczy. Bez trudu można by 
przymknąć oczy na pewne artystyczne faux 
pas — najtrudniej wybaczyć mu, że nie zaj- 
muje określonego „punktu widzenia”, nie wy- 
biera określonej filozofii, nie tworzy s w o je- 
go świata. A więc programowo nie chce fał- 
szować rzeczywistości. 


Wbrew bowiem werystycznym kompleksom 
kinematografii (znajdują one częściowe roz- 
ładowanie w ulepszaniu techniki kina: bar- 
wa, stereofonia, różne „ramy*) — do kina 
chodzi się przecież nie po autentyczną w swej 


przeciętności wizję świ lecz przeciwnie, 
po odbiór propozycji przec: ch temu idea- 
lowi prawdopodobieństwa i zwykłości. Doty- 
ówno pizekupki jak i intelektuali- 
Fo przejściowych sukcesach „małego rea- 
lizmu* spod znaku rpniowej _niedzieli* 
rzeczy wracają do normy: szerokie rzesze 
bierają się do kina po fałsz melodramatu, 
wybredni — po fałsz filozofii. Nazywajmy 
po imieniu. Czciciele Felliniego, Berg- 
Bardema z pogardą patrzą na spła- 
kanych widzów, którzy opuszczają salę po 
obejrzeniu „nieżyciowych”, „nierealnych* czy 
„szablonowych* filmów w rodzaju „Madame 
de..* lub „Ostatnich akordów* — choć sami 
dopiero co pozwolili się uwieść bardzo apo- 
dyktycznym, jednostronnym (a więc niepraw- 
dziwym) wizjom świata. Podobnie jak ci, któ- 
skwapliwie aprobują szablonowe baśnie 


melodramatu — godzimy się na ryzykowni: 


odkrycia „filozofów”. „moralistów* 
zjon: ekranu. I cóż za różnorodność pro- 
pozycji! Jedni przekonują nas o absurdalno- 
ści istnienia (komponując stosownie do swe- 
go założenia sytuacje i takty), inni zachęcają 
cijańskiego optymizmu, jeszcze 
inni reklamują hedonistyczny kult życia. Każ- 
dy przegląd lilmów wybitnych realizatorów 
współczesnych jest  kiermaszem swoistych 
szablonów, formuł i schematów. Mówimy: 
Świat Bergmana, świat Felliniego, świat 
Claira..." Cieszy nas ich wzajemne niepodo- 
bieństwo. ż żyjemy na dwudziestu ś! 
tach jednocześnie? 


ÓW 


Przypominam te oczywiste prawdy propo- 
nując zweryfikowanie kryteriów oceny: 
„prawdopodobieństwa* „praw- 
— stosowanych  niekonsekwentnie 
z zachowaniem podwójnej buchalterii. Nad 
wieloma wybitnymi polskimi filmami wisia- 
ła anatema arealizmu — a pr. „ gdyby 
twórca „Popiołu i diamentu" zechciał uwzględ- 
nić wszystkie pominięte realia (z sytuacją 
aprowizacyjną Wrocławia włącznie), prawdo- 
podobnie seansu nie zaszczyciliby swoją obec- 
nością nowet specjaliści od dobrych rad 
Walcząc o „rezlizm*, „prawdziwość”. „auten- 
tyczność* filmów — nie można zapominać, że 
sztuka rodzi się z potrzeby przeciwnej: su- 
biektywizacji i filozoficznej reorganizacji 
świata. Nasz głód „filozofii”, którego nie tai- 
my, jest poszukiwaniem nowego szablonu 
(berdziej tylko dostojnego, godnego aprobaty), 
który zakłada inne układy zjawisk, niekiedy 
kardzo ryzykowne, dalekić od normy praw- 
dopodobieństwa. Ale wbrew oczywistości 
ten grzech wybacza się najłatwiej. 


Oto refleksje na marginesie filmu, który 
nie chciał podporządkowywać rzeczywistości 
jednej sprawie, tendencji filozoficznej czy 
psychologicznej. Pragnął utrafić w jakąś 
przekątną rozlicznych sytuacji, odkryć praw- 
dę egzystencji amerykańskich piechurów — 
wyrwanych ze swych uczelni, domów, stano- 
wisk. Utracił więc tym samym wielką szan- 
sę. W jednej ze scen Ernie Pyle wystukuje na 
swej maszynie: „..wszyscy oni zbliżali się ku 
krawędzi, za którą jest śmierć". Tu już po- 
wiało filozofią. można było przypuścić, że za- 
raz wpadniemy na jej trop: filozofii wojny? 
Śmierci? Absurdu egzystencji? Że może twór- 
ca dokona wyboru jednej z tych możliwości, 
zaprzeczając jednocześnie swojej zasadzie 
obiektywizmu. Ale nie, nie zdradził zasady. 
Wojna była na ekranie po prostu tym, czym 
była: niebezpiecznym zadaniem do wykona- 
nia, w którym można było stracić swoje nie- 
powrotne życie. 


Zamiast filozofii — „Żołnierze” operują kli- 
matem: aurą skupienia, smutku. Ton ten na- 
daje głównie Burgess Meredith w roli Pyle'a 
— oszczędny, zamyślony świadek bezpowrot- 
nych odejść swoich migawkowych przyja 
frontowych. Świetny również Robert Mitchum 
w roli porucznika Walkera oraz cała reszta 
wykonawców. 


Niemniej — film „Żołnierze* nie jest arcy- 
dziełem. Jest bardzo prawdziwy. 


W ŚWIECIE 
DZIECIĘCYCH 
MARZEŃ i ZABAW 


ilmy o dzieciach często 

rozczarowują. Maluchy 

świadome swych obo- 

wiązków aktorskich oka- 

zują się przed kamerą 
nieznośne. Zatracają naturalną 
świeżość i bezpośredniość, i — co 
gorsza — popisują się wyuczony- 
mi u starszych „gierkami*. Re- 
żyser musi więc oszukiwać ma- 
łego aktora: realizować zdjęcia 
wówczas, kiedy dziecko nie zda- 
je sobie z tego sprawy. Albo... po- 
zwolić mu na pełne „wygranie 
się. Wtedy ową „grę* można wy- 
korzystać jako parodię zachowa- 
nia się dorosłych. 


wywodzi 
nowelka 


Z takiego oszustwa 
się zapewne pierwsza 
filmu „Marzenia i zabawy” reż. 
Milana Vosmika. W nowelce tej, 
zatytułowanej „Opowieść wigilij- 
na*, poznajemy  sześcioletniego 
bohatera o dużych, szeroko otwar- 
tych oczach, który powiada, że 
ma na imię Misza i właśnie zo- 
stał zaangażowany do filmu. Bę- 
dzie w nim grał rolę zabłąkane- 
go chłopca i, dodaje tu z wyuczo- 
nym patosem, nie powinniśmy 
się tym zbytnio martwić, gdyż 
zgodnie z intencjami reżysera 
rzecz zakończy się szczęśliwie. Po 
czym grzecznie i z pewną nie- 
zręcznością usiłuje wmieszać się 


w tłum. 


W tym miejscu zaczyna się nie- 
zmiernie fascynująca opowieś 
Dziecko, wciągnięte w nieskompli- 
kowaną zabawę, szybko zapomi- 
na o swych obowiązkach aktor- 
skich. Film jest już jak najbar- 
dziej autentyczny. pełen wy- 
ostrzonej obserwacji, ciepła, li- 
ryzmu. Wędrujemy 7 chłopcem 
po mrocznych i świątecznie sen- 
nych ulicach Pragi i odkrywamy 
osobliwy świat — mieszaninę re- 
alnej rzeczywistości i dziecięcej 
wyobraźni. Kamera skrupulatnie 
notuje reakcje Miszy, coraz bar- 
dziej pochłoniętego wydarzenia- 
mi, które przeżywa, asystując 
przy narodzinach wytworów fan- 
tazji. Fascynuje zwłaszcza scena 
rozmowy chłopca z wypchanym 
diabełkiem z wystawy sklepowej. 
Dziecko zdając sobie sprawę, że 
kukiełka nie potrafi „wyrazić 
swych myśli”, z naturalną swo- 
bodą czyni to za niq. odpowiada- 
jąc sobie na zadawane pytania. 


Druga nowela, „Kochankowie 
ze skrzyni”, nie tracąc nic ż liry- 
zmu pierwszej, jest od niej bar- 
dziej gorzka. Mały Misza „odgry- 


wa* tu, wraz z młodszą od siebie 
koleżanką. parę małżeńską. Dzie- 
ci nieubłaganie naśladują świat 
dorosłych. Śmiejemy się z owych 
dialogów wygłaszanych znudzo- 
nym tonem: „żono, włącz radio", 
„znów te nieznośne symfonie" 
itp. Rychło jednak poważniejemy 
i robi się nam nieswojo. Więc 
tacy jesteśmy my. dojrzali lu- 
dzie — nieciekawi, nudni, pozba- 
wieni wdzięku,  niewrażliwi? 
W tych niepokojach tkwi chyba 
najcenniejsza wartość filmu. Au- 
torzy proponują nam beztroską 
podróż do utraconego kraju, „któ- 
ry jest nieznanym półwyspem, 
a zowie się italia" — jak mówi 
mały bohater — i zabarwiają tę 
podróż szczyptą 
fleksji nad _ „niedoskonałością 
świata dorosłych”. 


zadumy i re- 


JANUSZ SKWARA 


Co nowego uw krótkim metrażu? 


Marzenia i 


Scena z pierwszej noweli filmu „Marzenia i zabawy* 


STOLICA W OŻYWIONYCH PLANACH 


ó6żne są formy wyrażania mi- 
łości do Warszawy. 
Można ją wspominać, chwa- 
Jić, odbudowywać, porządkować, 
malować, fotografować, opisywać 
wierszem i prozą oraz filmować 
na sto różnych sposobów. Widzie- 
liśmy już wielokrotnie naszą sto- 
licę jako tlo w filmach fabular- 
nych. Wzruszaliśmy się filmami 
dokumentalnymi _ Urbanowicza, 
Makarczyńskiego,  Perskiego i 
ncusklm „Varsovie  quand- 
móme**. 


Teraz Ludwik Perski zaskoczył 
nas całkiem nowym pomysłem 
filmowym. Wspomagany wspól- 
pracą scenarluszową dwóch ar- 
chitektów, Adolfa Ciborowskiego 
i Stanisława Jankowskiego — po- 
kazał na barwnych planszach ur- 
banistycznych fenomen odradza- 
jącej się z gruzów i popiołów 
Warszawy. Gdyby nie chodziło tu 
© doskonale wszystkim w Polsce 
znany obrys planu miasta, prze- 
ciętego z południa na północ blę- 
kitną wstęgą Wisły — koncepcja 
taka pkazalaby się zapewne za- 
wilym rebusem. Czytelność ni 
bardziej nawet przejrzystych sche- 
matów dostępna byłaby tylko dla 
nielicznych stosunkowo specjali 
stów, obeznanych z wymową ska- 
i architektonicznej. 


Ale chodzi przecież o Warsza- 
wę, o kontury planu, który zna- 
Ją na pamięć nawet dzieci szko! 
ne. Wyszedlszy z tego założenia, 
autorzy utrzymali film od po- 
ezątku do końca w konwencji 
czysto graficznego plakatu, czy 


też ruchomego prospektu. Rozbu- 
dowa dzielnie mieszkalnych, l- 
kwidacja gruzów, rozwój sieci 
wodociągowej, gazowej i elektry- 
wytyczanie nowych arterii, 
wrastanie zieleni w przestrzeń 
miejską — wszystkie te istotne 
dla rozwijającej się stolicy prze- 
miany zostały pokazane wyłącz 
nie w oparciu o zasadniczy plan 
Warszawy. Rozszerzają się obsza- 
ry zabudowy, kurczą partie ozni 
czające gruzowiska, wielobarwne 
żyłki urządzeń komunalnych prze- 
nikają coraz głębiej w rozmalte 
dzielnice po obu stronach rzeki. 


Przejrzysty komentarz wspoma- 
ga widza niezbyt obeznanego ze 
sztuką odczytywania planów. Film 
Perskiego nazywa się „WARSZA- 
WA, ALE INACZEJ" (WFD — 
1960). Jest obiektywnym doku- 
mentem osiągnięć, nie zajmuje 
się polemiką z przeszłością, ani 
nie wytyka licznych przecież blę- 
dów, popełnionych przez urba- 
nistów i architektów w ostatnich 
latach (jak np. ciągle jeszcze pa- 
Jąca sprawa związania Warszawy 
z Wisłą). Nie mówi również o 
kosztach odbudowy, ani też 0 
tym, co jeszcze zostało do zrobie- 
nia. 


Oryginainość i świetność tor- 
malna filmu (znakomite plansze 
graficzne Juliana Pałki) pozwala 
Jednak zapomnieć o jego niedo- 
statkach. Tytul fllmu usprawie- 
dliwia zresztą zarówno treść, jak 
1 metodę wizualną. Rzeczywiście 
— inaczej. 


TADEUSZ KOWALSKI 


Zofia Kucówra i Adam Hanuszkiewicz w inscenizacji telewizyjnej „Białej" Adolja Rudnickiego 


BARPR TEBR 


PILNIE POSZUK 


a małym ekranie między wielu inny- 

mi sprawami dochodzi do głosu także 

teatr — i to w różnych formach. Czte- 

ry z nich powtarzają się periodycznie 

i są dobrze znane wielomilionowej 
rzeszy telewidzów. 

Pierwsza — to tradycyjny poniedzi 
Teatr Telewizji Warszawskiej oraz 
Telewizji Łódzkiej i Katowickiej (któr 
spektakle nadawane bywają w róż 
ale w ogólnej atmosferze, poziomie i wyko- 


naniu niewiele różnią się od teatru ponie- 
działkowego). 
Jest to teatr bardzo ambitny i bardzo 


trudny. Wystawiane są w nim przede wszyst- 
kim adaptacje powieści i opowiadan pisarzy 
polskich i światowych (Anatol France, Anna 
Scghers, Tomasz Mann. Fiodor Dostojewski... 
Stefan Żeromski, Kazimierz Brandys, Ksaw. 

ry Pruszyński, Adolf Rudnicki, Jerzy Putr: 
ment, Stanisław Dygat). Znacznie rzadziej 
i dość przypadkowo zjawiają się na antenie 
zaadaptowane dla telewizji sztuki teatralne; 
repertuar jest tu „mieszany” — od Moliera, 
Brechta i Leonowa przez Arbuzowa i Peyre- 


ta de Chapuis aż do wodewilu Fredry, opery 
komicznej Donizettiego i kamedyjki Jarosła- 
„wa Abramowa. 

O wartości teatru telewizji decyduje jednak 


nie tylko podstawowy repertuar, lecz takż 
(a często głównie) sposób inscenizacji. Na 
wet bardzo przygotowanych widzów zaska- 
kuje bogactwo inwencji reżyserów; każda in- 
scenizacja jest inna i pełna świeżych, świet- 
nych nieraz pomysłów: z małego ekranu 
przemawiają w poniedziałki najtrudniejsze 
treści myślowe i psychologiczne; tu pojawi: 
ją się najwybitniejsi nasi aktorzy. Krytycy 
uważnie śledzą teatr poniedziałkowy, jego 
spektakle są skrupulatnie recenzowane. 


Tropami poniedziałkowego teatru zmierza 
druga z tradycyjnie już telewizyjnych form 
teatralnych — Estrada Literacka. W skrom- 
niejszym wymiarze aktorskim i inscenizacyj- 
nym dzieje się tu niemal to samo: ambitny 
repertuar (Czechow, Rachmanow, twaszkie- 
kicz, Nałkowska). ciekawe inscenizacje, wy- 
bitni aktorzy. Do rangi swoistych widowisk 
aspirują także programy Estrady. Poetyckiej, 
w_ błyskotliwych nieraz formach prezentują” 
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ce utwory najwybitniejszych poetów, od Sa- 
fony pr: Apollinaire'a — do Brechta i Pa- 
wlikowskiej. 


"Trzecia tradycyjna forma teatru w telewizji — to 
transmisje spektakli z normalnych teatrów. Tele- 
wizja dość skrupulatnie śledzi repertuar teatrów 
nie tylko w stolicy, lecz w innych miastach — i na 
antenie telewizyjnej trwa swoisty „„festlwal teatrów 
polskich". Repertuar jest mieszany, niezależny od 
telewizji, iecz oddaje on istotny stan rzeczy na 
scenach polskich. W ostatnim okresie widzowie te- 
Jni obejrzeli w ten sposób „Hamleta* Szek- 
ileusza” Brechta, „Henryka TV na 
ławskiego, „Wesele* Wyspiańskie- 
so, „Wesele pana Balzaca" Iwaszkiewicza, estra- 
dowo - satyryczny spektakl warszawskiego teatru 
„Buffo* i na dokładkę (lak najsłuszniej!) porcję 


LECH PIJANOWSKI 


W. form: 


towac! 


oper i operetek, od Bizeta do Strauss: 


tych spektakli telewizja ingeruje minimalnie. 
Wreszcie czwarta tradycyjna telewizyjna forma 
teatralna — to czwartkowy Teatr Sensacji | Fanta- 
styki „Kobra”. Jest to przedsięwzięcie rozrywko- 
We. Na ant Kobry" "pojawiają się  drugo- 
rzędne sensacyjne teksty autorów zagranicznych, 
rzadziej adaptacje klasyków powieści kryminalnej. 
najczęściej zaś różnej jakości. od bardzo złych do 
brych. widowiska autorów polskich. ukrywają 
cych się gromadnie pod egzotycznie brzmiącymi 


pseudonimami. Wbrew swojej nazwie | oczekiwi 
niom widzów. sztuk  fantastyczno - przyszłościo- 
wych „Kobra” nie nadaje. 

Rozrywkową sensację ogledają chętnie raz w ty- 


godniu olbrzymie ilości widzów. „Kobra” ma już 

kadrę wyspecjalizowanych reżyserów. w wi- 
ach biorą udział wybitni aktorzy. którzy 
uprawdopodobniają i usziachetniają tę bezpreten- 
sjonalną rozrywkę. Wreszcie „Kobra* odznacza się 
żywością poszukiwań repertuarowych — przedsta” 
wia coraz to inne formuły widowiska sensacyjne- 
go o różnych nastrojach 


Wydaje się rzeczą pewną i radosną, że 
wszystkie cztery rodzaje teatru w telewizji 
rozwijają swą odrębność, szukają. nowych 
rozwiązań i pomysłów, każdy na swoją mia- 
vę. Na małym ekranie istnieje bogate, zróżni- 
cowane życie teatralne, obfitujące w wyda- 
rzenia kulturalne dużej wagi i wymagające 
wielu godzin codziennej pracy setek ludzi, 
których nazwiska są dobrze znane milionom 
telewidzów. 


EJ 


Starałem się istniejącą sytuację przedsta- 
wić obiektywnie, choć bardzo lapidarnie — po 


to, by zadać wreszcie pytanie: Przepraszam, 
a gdzie jest prawdziwy teatr telewizyjny? 

Aby zostać w pełni zrozumianym, muszę 
zacząć od stwierdzeń niemal tautologicznych. 
Wszyscy chyba zgodzą się z tym, że tzw. 
„teatr” w telewizji jest wtedy dobrym tea- 
lrem. gdy przekazuje treść i formę sztuki 
w sposób właściwy telewizji i tylko w niej 
możliwy; gdy konflikty uwidoczniają się na 
małym ekranie w sposób najbardziej dla te- 
go ekranu celowy i skuteczny, gdy „teatr* 
len jest — mówiąc prosto — pełnokrwistym 
spektaklem telewizyjnym. 


Nigdy spektaklem iakim nie będzie zwykła trans- 
misja nawet wybitnego przedstawienia teatralnego. 
nsmisje te, to konieczność, ale zawsze tylko 
OE: 


Trudno za taki Teff' uważać także sympatyczne 
skądinąd widowiska „Kobry* — są one bowiem 
tylko rozrywką, lepszą czy goi „Kobra” jest 
1 powinna być nie teatrem wielkich wzruszeń, lecz 
uszlachetnioną „kryminalną 


w miarę możliwości 


Pozostaje więc Estrada Literacka i przede 
wszystkim wiełki teatr poniedziałkowy. Bar- 
dzo cenię wybitne jego osiągnięcia, ale nie 
jest to dobry teatr telewizyjny dla masowej 
widowni i z samego założenia i — jak dotąd 
praktyki. Cenne i niezbędne eksperymen- 
ty inscenizacyjne, reżyserskie i programowe 
przy bardzo ambitnym i trudnym repertuarze 
stanowią siłę i jednocześnie słabość tego 
teatru. Ogromna większość widowisk przemą- 


ZJ 


wia do ograniczonej, bardzo wyrobionej wi- 
downi — wysublimowana treść i forma spek- 
takli dociera z dobrym skutkiem najwyżej 
do paru tysięcy ludzi. Reszta widzów pozosta- 
je obojętna, a przecież do nich głównie po- 
winna przemawiać telewizja. 


Nie wzywam do równania w dół, Nie wzy- 
wam także do traktowania większości widzów 
telewizji jako tłumu maluczkich i niczego nie 
rozumiejących. Ale nie wątpię, że w setkach 
i, małych miasteczek i w dużych miastach 
istnieje potencjalna widownia teatralno-tele- 
wizyjna. Nikt jej nie wychowa i nie pr 
ciągnie do prawdziwej sztuki ani ambitnym, 
lecz trudnym spektaklem poniedziałkowym, 
ani też nieambitnym, choć zrozumiałym spek- 
taklem w czwartek. 


Potrzebny 'jest teatr w telewizji dla zwy- 
kłych ludzi — teatr wypróbowanego repertu- 
aru klasycznego i współczesnego, teatr na 
lepszych aktorów i najlepszej reżyserii. Naszą 
telewizję stać na taki teatr, nie można z jego 
otwarciem zwlekać. Z małego ekranu powin- 
ni w konsekwentny sposób przemawiać mi- 
strzowie dramaturgii (nie literatury, lec; 
właśnie dramaturgii!) polskiej i światowej, 
powinni zabrać głos także autorzy od dawna 
uważani za wzory teatralnego rzemiosła. 
W prawdziwym teatrze telewizyjnym dla 
masowej widowni jest miejsce dla Moliera 
(choć nie dla eksperymentów z Molierem), 
jest miejsce dla Szekspira, Gorkiego i Fredry 
(i nie tylko dla słabych jego wodewilów), jest 
miejsce dla Shawa i Czechowa, dla Zapolskiej 
obok Ibsena, Gogola lub Mórimćego. Powin- 
no to być konsekwentnym zapoznawaniem 
widowni z tym, co w teatrze najlepszego. naj- 
szlachetniejszego, najbardziej ludzkiego. 


Wszystkie cytowane tu nazwiska 1 wiele, wiele 
innych zjawiały się na lelewizyjnej antenie. to 
prawda, ale w sposób dowolny, przypadkowy. By- 
wały i zdarzają się poszczególne spektakle, ale nie 
ma teatru. nie ma stałej publiczności tych wido- 
wisk. Nie będzie jej, dopóki telewizja nie dokona 
wielkiego wysiłku. 


Mimo wszystkich osiągnięć — najbardziej 


potrzebny teatr telewizji jest wciąż jeszcze 
pilnie poszukiwany. 


Tę młodą aktorkę, absolwentkę Państwowej Wyż: 
wie, oglądaliśmy w głównej roli 
do zespołu Teatru „Ateneum* w Warszawie, 


ZDJĘCIA: ZOFIA NASIEROWSKA 


ilmu „Rancho Texas", 


oly Teatralnej w Warsza- 
Wanda Koczewska należy 


NA GR O D Y 


W PORRETTA TERME 


JIRZI: WEISS 
znowu laureatem 


(Korespondencja własna Włoch 


dniu 31 lipca. w późnych godzinach wieczornych, 

po pozakonkursowym pokazie włoskiego filmu 

„W Rzymie była noc* Rosselliniego ogłoszone zo- 
stały wyniki I Międzynarodowego Festiwalu Filmowego 
w Porretita Terme. Jury, którego przewodniczącym byl 
znany włoski pisarz Leonide Repaci, uznało za najlepszą 
pozycję festiwalu film produkcji czechosłowackiej „Ro- 
mco, Julia i ciemności" reżyserii Jirzigo Weissa, przy- 
znając mu jednocześnie Grand Prix di Festival de Por- 
retta Terme. 

Nagrodę za najlepszy nie zre: 
nariusz, w wysokości jednego miliona li 
znało wnuczce Alberta Einsteina. Lore! Mazzetti, za 
scenariusz pt. „Il sole va per conto suo* („Słońce idzie 
własną drogą"). Treść scenariusza stanowi historia dwoj- 
ga dzieci w czasie ostatniej wojny, które straciły swoich 
rodziców z rąk hitlerowskich siepaczy. I.orenza Mazzetti 
jest również reżyserką filmu angielskiego „Together* 
(„Razem*), który w swoim czasie w: ietlany był na 
naszych ekranach. W ramach konkursu na scenariusz 
przedstawiono jury 82 prace, m. in. z Wielkiej Brytanii, 
Rumunii, Jugosławii, Hiszpanii. Największą ilość scena- 
riuszy nadesłano z Włoch i Francji. 

Na zakończenie — organizatorzy festiw poinformo- 
wali licznie zebranych gości, że Międzynarodowy Festi- 
wal Filmowy w Porreita Terme będzie również konty- 
nuowany w roku przyszłym, z tym, że zostanie on po- 
szerzony o nową konkurencję, a mianowicie o konkurs 
na najlepszy film krótkometrażowy. którego czas wy- 
świetlania nie może przekroczyć 3 minut. 


WŁADYSŁAW DUDA 


izowany dotychczas sce- 
w. jury przy- 


«e SMFE 


„Un 

sty 

„Os 

"E_ dru 

R E przi 

dów 

JAPONIA tów 

vęd 

— to nowy film wytwórni „Dalei Motlon Picture |, 

„ składający się z trzech opowieści o kobietach z różnych |, 

sler. Każda z nich postanawia ża wszelką cenę zrobić karierę, s) 

okazuje się jednak, że sukces nie przynosi im szczęścia. Fllm Tm 

zrealizowało trzech najlepszych reżyserów wytwórni: Kozaburo mat 

Yoshimura (współautor „Dzieci Hiroszimy" | twórca jednego w « 
z epizodów „Ponieważ kocham*), Kon Iehikawa (autor_ gło- 
śnych filmów — „Harfa 'biirmańska" | „Klucz”) oraz młody 

twórca Yasuzo. Masumura opu 

Na zdjęciu: jedna ze scen filmu antj 

Leonid Czubarow — znany u nas brazującego najnowsze  doświat 


2 epizodycznej roli sierżanta w „B: 
ladzie o żolnierzu* — jest swego ro- 
dzaju specem od ról wójskowych: 
Obecnie gra kapitana wojsk ochro" 
ny pogranicza w realizowanym przez 


D. Wasiljewa filmie „Operacja Ko* 
bra”. Film ma charakte sCnsa*y4 
ny, ale realizatorzy pragną uniktąć 
schematu. 


Czubarow tak mówi o Ewojej Ma 
wej roli: „Zazwyczaj w filmach tego 
typu pokazywano naszych dowód 
ców deklaratywnie, z kladaliwie pla: 
katowym bohaterstwem. Mój nowy 
bohater ' jest bardzo ludzki, Scena" 
rzyści pokazali i słabe strony Jego 
charakteru. Postać ta jesk wzięta Z 
życia”. 


* 


„Przed skokiem w kosmos* — to 
tytul ukończonego niedawno pasjo- 
nującego tllmu dokumentalnego, 0- 


nia z nowej dziedziny wiedzy — 
dycyny kosmicznej. Zespół_twó! 
„Mosnauczfilmu* z reżyserem 
Morgenszternem poslugiwał się 


ZŚRE 


realizacji ściśle faktycznym mat 
łem filmowym. 


* 

Filmy na życzenie widzów - 
nowa forma uatrakcyjnienia rep 
aru, wprowadzona przez kino „2 
zda* w Moskwie. Mimo iż na , 
malnych* seansach „Los człowi 


Hollywoodzie moda na orien- 


o tezydziestu latach przer- 
talne filmy z egzotycznymi 


wy powrócila do Holly- 


woodu, by zagrać w filmie pięknościami. Grała m. in. w 
„liell to Eternity", sławna głośnych filmach „Zew wscho- 
gwiazda filmu niemego — Ja- du* i „Droga odważnych". Po 
ponka. Tsuro Aoki. W tej wyjściu za mąż za Ha; 


„sentymenóainej podróży" — i 
jak ją sama określila — to- 
warzyszy jej mąż, do dziś sta- 
le występujący w filmie, 
bitny aktor Sessue Hayakawa. 


założeniu przez niego „The 


wy- 


Poznali się w Hollywoodzie. 
Pierwszy wyemigrował z 0j- 
czyzny  Sessue  Hayakawa. 
Przyjechał on w 1513 roku di 
Chicago, by... studiować «eko- 
nomię. Na jednym ze studen- 
ckich przedstawień  amator- 
skich zobaczył go sławny pro- 
ducent i reżyser Thomas M. 
Ince i natychmiast zaangażo- 
wal do filmu, z fantastyczną 
wówczas gażą — 500 dolarów 
tygodniowo. Wkrótce Sessue 
Hayvakawa stał się obok Mary 
Picktord, Douglasa Fairban- 
ksa i początkującego wówczas 
Charlie Chaplina jedną z naj- 
popularniejszych postaci hol- 
lywoodzkiego filmu niemego. 


Hayakawa Feature Company 
— stała się czołową gwiazdą 
tej wytwórni. Jej wspani 
zapowiadającą się karierę, po- 


dobnie jak wielu innych 
Przyszła żona Sessue Haya- gwiazd filmu niemego, przer- 
kawy — Tsuro Aoki — przy- Wało wprowadzeniu dżwięku. 


byla do Ameryki nieco póź: 
niej. Drogę do sławy zapewni- 
la jej panująca wówczas w 


<< 


Państwo Hayakawa opuścili w 
tach trzydziestych Hol 
waod, wyjechali do Paryża i 


1u przetrwali lata wojny. Po 
Jej zakończeniu Sessue Haya- 
kawa powrócił do Hollywoodu 
in. w „Moście na 
Tsuro Aoki wy- 
stępowała już tylko w filmach 
japońskich. 


W realizowanym obecnie 
„Hell to Eternity" grają oboje 
główne role, nie spotykają się 
Jednak w żadnej scenie. Akcja 
rozgrywa się przed drugą woj- 
ną światową w Stanach Zjed- 
noczonych i podczas wojny — 
na Pacyfiku. Film opowiada © 
młodym Amerykaninie (gra go 
Jeffrey Hunter), wychowanym 
w rodzinie japońskich emi- 
grantów w Los Angeles. Pod- 
czas wojny chlopak jako ma- 
rymarz floty USA bierze u- 
dzial w walkach przeciwko Ja- 
pończykom. Tu rozgrywa się 
część akcji, w której Sessue 
Hayakawa występuje jako ja- 
pa: general. Zdjęcia do 
tych scen realizowane były na 
morzu i na jednej z wysp ja- 
pońskich. W Hollywoodzie zaś 
nakręcane są zdjęcia atelic- 
rowe z udziałem Tsuro Aoki 
(gra ona przybraną matkę 
Amerykanina). 


B. Z. 


Tsuro Aoki ma dziś 66 lat, jej mąż — Sessue Hayakawa 


leżyser francuski Jules Dassin podpisał 


ted Artists" umowę na realizację filmu 


tej 
utni 


owała niedawno „Now 
tstau 


już powieści Andrć  Schwart:-Barta 


ze sprawiedliwych". (Fraginent tej powieści 


lająca tragiczną historię kilku pokoleń Zu- 


iskała w ubiegłym roku Nagrodę Goncour- 


i była szeroko dyskutowana we Francji 


le kręcony w 1661 roku we Francji, w 


Niemczech. Ponadto Dassin zrealizuje 


filmy dła tej samej wytwórni. Pierwszym 
h (do którego sam pisze scenariusz) będzie dra- 
antyczny z czasów Złotego Wieku Peryklesa 
recji. 


Jarto przypomnieć, 


ić Hollywood, ja! 


imerykańską. 


tla- 


10 
tu- 


or- 


obejrzało ponad milion widzów i u- 
ważano, że można go zdjąć z ekra- 
nów —, w pierwszym plebiscycie 
przeprowadzonym przez  „Zwie: 
uzyskał on największą ilość głosów. 
Filmem Hondarczuka zalnagurowano 
więc tę ciekawą imprezę. Na kilku- 
dziesięciu seansach sala była pelna. 
Eksperyment uznano za udany i 0- 
becnie widzowie moskiewscy będą 
Mogli sami decydować o programie 
Jednego z najbardziej reprezentazyj- 
nych kin stolicy. 


* 


W moskiewskiej Wytwórni Filmów 
Popularnonaukowych rozpoczęto re 
alizację pierwszych pozycji z od da- 
wna projektowanego cyklu 362 geo- 
graficznych krótkometrażówek. Łącz- 
nie stanowić one mają „Filmowy 
Auas Świata", Niemal polowa tych 
pozycji poświęcona będzie: różnym 
problemom i rejonom geograficznym 
Związku Radzieckiego. 


Fabuła widowiska 


widoczne były na 


ny „Noe” 
tulem „Dybuk (2 


Robbinsa) libretto 


autor „Marty'ego' 
dy Chayelsky. 


tycznej wznowiono 
jące skutki fa 


flimy: „Małżeństw 


firmu 


według 


Kultura*) Powieść ta, 


Film 
Polsce 


dalsze 


e Dassin musiał swego 


o podejrzany o _ działalność 


Amerykańska sieć 


W p nio s: 
pióra Guya  Parenta, 


telewizyjna CBS nadała 
ególnie oryginalne widowisko telewizyjn 


go: znanego pisarza, 


Obydwa widowiska 
w amerykańskiej sieci 


pt 


su 


Włochy 


Między 10 a 18 września od- 
będzie się w Bergamo (Wło- 
Chy) III Festiwal Filmów o 


Sztuce. Jedyn: 
zgi 
su jest ich tematyka, W fe- 


warunkiem 


szenia filmów do konkur- 


suwalu mogą brać udział za- 
równo filmy produkowane dla 
kin. jak 1 telewizyjne, krótko- 


średnio- oraz. pełnometrażowe. 


Główną nagrodę stanowi pre 


pieniężna w wysokości 


trzech milionów lirów. pięc 
dalszych — nagrody po mil 


nie lirów. Jednym z wyróżnień 
jest — wprowadzony w tym 
roku po raz pierwszy — Zło- 
ty Medal za oryginalność sce- 
nariusza 


stat 


zatytułowane „Po namyśli 


to sprawy trójkąta małżeńskie- 
jego żony i jej ukocha 
w spektaklu nie brat jednak udziału ani jeden aktor 
i nie padło ani jedno 


ego — 


słowo: w ciągu pół godziny 


ekranie tylko dekoracje i rekwi* 
zyty, dźwiękową zaś ich ilustrację stanowiła muzyka 
oraz odgłosy i szmery. 

Zdaniem krytyków 
udowodniło, że kamera telewizyjna może być nie- 
jako „twórcą”, a nie 
tem do przekazywania obrazu 
ni zrozumiałe. trzymąjace w napłegiu i interesujące. 


- widowisko „Po namyśle! 


tylko technicznym instrumen- 


Widowisko było w pel- 


* 


Kompozytórgtgor Strasdinskiksi chOreograj George 
Balanchine opracowali, balet telewizyjny, zatytułowa- 


Do telewizyjnego widowiska baletowego pod ty- 
muzyką Leonarda Bernsteina i w 
choreografii znanego 
według swojej sztuki sce, 
opracował znany scenarzysta telewizyjny i filmowy, 
i „Wieczoru kawalerskiegu 


występów w Polsce Jerome 


cznej 


— Pad- 


baletowe wystawione zostaną 
telewizyjnej CBS 


W związku 7 ostatnimi ekscesami faszystowskimi 
w NRF — iw kinach Niemieckiej Republiki Demokca- 
dawne filmy DEFY. przedstawia- 
mu 
Między innymi weszły 


oraz grożbę jego odrodzenia, 
tu na ekrany znane | u nas 
mroku”, „Mordercy są d 


nas” i „Skazana wioska” 


Reżyser Felix 
m. in. „Budapeszieńskiej 
wiosny 1 „Małego jasnego" 


Marińssy, au- 


ukończył ostatnio nowy film 
pr. „Długa droga do domu". 
Aulorką scenariuszu, jak za- 


zwycz. fir 


h tego reży 


jego żona, Judyta 


Akcja „Długiej dro 


ma”, rozgrywa się w 


peszcie podczas os 


niej fazy 
dzinłań wojennych 1 bezpo 
średnio po wyzwoleniu. Zi 
spal » przez Niemców dom- 
ku, na jednym 2 robotniczych 
Budapesztu zdołał 
się jedynie uratować kilku- 
letni chlopak. Wędrowka bez- 
domnego dziecka przez  zni- 
szezone miasto i jego spotka 
nia z różnymi ludźmi są głów- 
nym tematem filmu. Na zdję- 
ciu: młody bohater „Długiej 
<rol do domu" — Mist Sebók. 


m 


przedmie: 


W fllmie „Ła Princesse de Cióve" (Księżniczka Cie 
przygotowywany 
ra Marina Vlady 
W pozostałych rolach wystąpią m. 


przez Jeana 


który — jak już informowaliśn 
lug scenariusza Jeana Costeau, tytułową 
| dei partnerem, księciem Clóve, będzie nMarals, 
Fdwige Feuillóre i Alida Valli jako Katarzyna Medici. 


lannoy we 


— A TO BIAŁE, W KĄCIE, TO 
CO? — jakaś zabytkowa szafa lu- 
dowa? — zapytała w sali jadalnej 
w Oborach Betsy, pokazując pal- 
cem na piec. W parę minut po- 
tem pytała „ co to tak ś ie 
kwitnie i okazało się, że kartofle; 
potem jadła po raz pierwszy 
lanki i  małosolne 
ogórki, następnego dnia w ogro- 
dzie za  Karmelitami widziała 
najbielszą i największą różć 
życiu, a wieczorem  skosztowała 
najbardziej — jak go nazwała — 
„pszczelego* miodu w życiu. 

Ale jeżeli pominąć te egzotycz- 
ne dla niej wydarzenia, to okaza- 
ło się, że w kuchni na Podwalu 
rozmawia się zupełnie tak samo 
jak w kuchni na rue du Bac, że 
w SPATIF-ie polscy aktorzy mają 
podobnie znudzone i w ogóle po- 
dobne twarze, co amerykańscy w 
„Sardys* na Broadwayu, że mło- 
dych polskich reżyserów zaprzą- 
tają te same problemy, co włos- 
kich, a tylko Warszawa jest zu- 
pełnie specjalna — „wydaje się 
znacznie bardziej przystosowana 
do tego, żeby w niej mieszkać, 
niż inne miasta. Czuje się, że to 
stolica, a jednocześnie panuje tu 
jakiś niezwykły spokój, niemal 
nadmorski". 

Betsy Blair, bohaterka „Marty”, 
„Głównej ulicy", „Krzyku* — aby 
wymienić tylko te filmy, w któ- 
rych widzieli ją polscy widzowie 
— spędziła w Warszawie zaledwie 
tydzień, ale możliwe, że jeżeli 
nasi reżyserzy znajdą  odpo- 
wiednie scenariusze, zobaczymy 
ją w Polsce znów niezadługo — 
i to na parę miesięcy. 

Betsy Blair rozpoczęła karierę 
aktorki nie mając jeszcze szesna- 
stu lat — jako tancerka. 

— TO STAŁO SIĘ PRZYPAD- 
KIEM. Przez cały czas w szkole 


wiśnie - 


chciałam, a przynajmniej mówi- 
łam, że chcę być nauczycielką, 
jak matka. Po skończeniu szkoły 
okazało się, że nie mogę jeszcze 
wstąpić na uniwersytet, że jestem 
za młoda. Ojciec chciał, abym po- 
szła na kursy dla sekretarek. Tak 
bardzo nie chciałam, że kiedy 
przeczytałam ogłoszenie, że jakaś 
tam rewia poszukuje tancerek, 
zgłosiłam się, zostałam przyjęta i 
postawiłam rodziców przed fak- 
tem dokonanym. (W Ameryce ist- 
nieje szacunek dla „zarabiania na 
siebie" od najmłodszych lat ży- 
cia). Powtarzałam sobie, że to tyl- 
ko na rok, żeby przeczekać, ale 
zdaje sję, że było to takie okła- 
mywanie samej siebie. 

Potem zagrałam w komedii mu- 
zycznej i doszłam do wniosku, że 
lepiej być aktorką. Nigdy nie ba- 
wiłam się tak świetnie, jak w 
ciągu tego roku tańca. Była to 
ciężka praca fizyczna, ale osta- 
tecznie zawsze się człowiek, a w 
każdym razie aktor, bawi lepiej, 
kiedy w teatrze jest muzyka. 

Pierwszą rolę teatralną otrzy- 
małam w sztuce Saroyana. I od 
ruzu stałam się potworną intelek- 
tualistką, wszystko brałam nazbyt 
serio; jak się ma szesnaście lat + 
to normalne, ale nawet na sze 
snaście lat trochę przesadzałam t 
nawet odmawiałam ról w filmie, 
bo uważałam, że tylko teatr, a w 
teatrze — albo Szekspir, albo no- 
wocześni autorzy. 

"Tak, potem grałam jednak w 
wielu filmach i nawet sama pro- 
siłam o rolę, w wielu filmach 
różnych krajów. 

— NAJMILSZE WSPOMNIE- 
NIA? „Marty* — może dlatego, że 
mieliśmy przedtem wiele prób, jak 
w teatrze, i graliśmy swobodniej 
i nie było tego tysiąca drobnych 
trudności, które zawsze przery- 


wają realizację filmu. A może 
dlatego, że bliska mi była postać 
bohaterki, że była to Amerykan- 
ka z tego samego środowiska, co 
ja. 


ajmilej też wspominam zwyk- 
le film ostatni, obecnie jest to 
włoski film Masellego — „Następ- 
cy tronu", który ukończyliśmy 
zaledwie miesiąc temu. To była 
wielka frajda. Grałam zupełnie 
inny typ kobiety niż zwykle — 
włoską hrabinę — i bardzo mnie 
to bawiło 


Tak, praca w filmie, w Amery- 
ce i w Europie, różni się bardz. 
W Ameryce i reżyser, i aktorzy 
pracują dla producenta, a naj- 
ważniejsze śą zwykle gwiazdy 
W Europie najważniejszy jest re- 
żyser — mnie to odpowiada, lubię 
że reżyser jest „wodzem”. 
Choć nie przeszkadza mi to kłó- 
cić 


czuć 


ję z nim czasem zażarcie. In- 
na jest także atmosfera wśród 
ekipy. W Ameryce stosunki mię- 
dzy tak zwaną ekipą techniczną 
a artystyczną są bardziej demo- 
kratyczne, ale we Włoszech na 
przykład, mimo pewnej uległości 
jednej kasty wobec drugiej, wy- 
czuwałam także więcej ludzkiej 
sympatii i zrozumienia. 


Może dotyczyło to  specjal- 
nie Masellego, Cała ekipa znała 
90 już wówczas, kiedy był osiem- 
nastoletnim asystentem i kiedy 
tylko powstawały jakieś trudno- 
ści, czuło się, jak wszyscy go lu- 
bią. 

Bawiła mnie współpraca z nim, 
be często improwizuje na planie, 
nie rysuje sobie wszystkiego na 
papierku jak niektórzy reżyserzy 
i — mimo że to przedłuża pracę, 
a czasem stawia przed aktorami 
dodatkowe trudności — miło mieć 
uczucie bezpośredniego uczestni- 
czenia w akcie twórczym. 


Ale w ogóle to każdy film po- 
tem odchorowuję. Bo po nakręce- 
niu zdjęć wszystko jest dla akto- 
ra ukończone, a na taśmie po- 
zostaje utrwalone na zawsze. To 
okrutne, że nie można nic zmie- 
nić, nie poprawić. tak jak w 
ieatrze — z próby na próbę, 
z przedstawienia na przedstawie- 
nie. 


— W TYM SEZONIE MAM ZA- 
MIAR WRÓCIĆ DO TEATRU. 
„Uwięzieni z Altony" Sartre'a w 
którymś 2 londyńskich teatrów. 
Już się na to cieszę i na pół pod- 
świadomie zbieram elementy do 
tej roli Dobrze robić to na pół 
podświadomie i w ciągu długie- 
go okresu czasu. Tak, myślę, że - 
premiera będzie w listopadzie 
lub w grudniu. A potem? No, 
przecież podobno potem mam 
wrócić do Warszawy... 


73 DZISĘSCHWA: 
ZOFIA NASIEROWSKA 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Od naszego specjalnego wysłannika 


19 LIPCA. Festiwalowe pokazy 
otwiera austriacka „Rewia na lo- 
dzie* reż, Hansa Theyera. Ten 
barwny muzyczny film, z udzia- 
łem tancerek i włoskiego śpie-, 
waka Teddy Reno, reprezentuje 
gatunek czysto rozrywkowy i nie 
poza tym. 


Koreański film „W matczynych 
ramionach" reż. Tchou Jong-so- 
pa — o osieroconych w czasie 
wojny dzieciach — grzeszy wielo- 
ma _nieporadnościami warsztato- 
wymi. 


Dziś do Karlovych Varów przy- 
jechała Aleksandra Śląska, która 
_gra w fiłmie reżysera Witolda 
Lesiewicza. Wieczorem odbywa 
się: pokaz polskiego „Roku pierw- 
szego”. Film jest bardzo rzetelny 
i artystycznie dojrzały. Opowieść 
o trudnych początkach władzy 
ludowej, dramat braku zaufania, 
tło — małe miasteczko tuż po 
wojnie, bohaterowie: działacz re- 
wolucyjny Otryna i przywódca 
grupy AK-owskiej — Dunajec. To 
wszystko umotywowane psycho- 
logicznie i wpisane w bardzo do- 
bry jesienny pejzaż. 


Nieznajomość wielu _ proble- 
mów powojennej rzeczywistości 


Film, zwłaszcza w pierwszej 
swej partii, ma wolne tempo, ale 
rekompensuje to gęstością tkanki 
obserwacyjnej, dobrymi dialoga- 
mi i grą Stanisława Zaczyka w 
roli Otryny. 


20 LIPCA. Dziś w południe 
polska konferencja prasowa połą- 
czona z cocktail-party zupełnie 
niespodziewanie stała się prze- 
dłużeniem obradującej tu przez 
6 dni i dziś zakończonej „Wolnej 
trybuny”. Reżyserzy, krytycy. 
scenarzyści różnych krajów wy- 
brali sobie w tym roku temat 
„Człowiek i film 1960". Polacy, 
którzy byli uczestnikami „Wolnej 
trybuny”, tj. reż. Bohdziewicz, 
red. Jackiewicz i scenarzysta 
Ścibor-Rylski, udzielali na dzisiej- 
szej konferencji prasowej wspól- 
nie z dyr. Karpowskim odpowie- 
dzi na pytania licznie zgromadzo- 
nych zagranicznych dziennikarzy. 
Zdaniem wielu gości była to jed- 
na z najciekawszych tego rodzaju 
imprez. Trwała dwie i pół godzi- 
ny i zakończyła się tuż przed po- 
kazem cejlońskiego filmu „Misja” 
reż. L. J. Periesa, historycznego 
i banalnego dramatu z siedemna- 
stego wieku. kiedy Cejlon był 


„SIERIOŻA” 


zaważyła jednak w znacznym 
stopniu na przyjęciu filmu przez 
cudzoziemską publiczność, cho- 
ciaż sprawa, o której Lesiewicz 
mówi — z jednej strony stawia- 
jąc postać swego pozytywnego 
bohatera, a z drugiej grupę mło- 
dych ludzi, którzy wyszli z la- 
su — nie jest wcale mniejszego 
formatu, niź tragedia Maćka 
Chełmickiego z „Popiołu i dia- 
mentu" Wajdy. 


[7 


kolonizowany przez Portugalczy- 
ków. 

Węgierska współczesna kome- 
dia  „Postrzelona" _ Mihaly'ego 
Szemesu, głównie dzięki pełnej 
wdzięku grze Mari Tórócsik, któ- 
ra zresztą bawi na festiwalu — 
poprawiła znacznie nastró; 

Wieczorem kinematografia fran- 
cuska zaprezentowała swój dru- 
gi, zgłoszony do konkursu film, 
„Ja, czarny”. Autorem  (scena- 
riusz, reżyseria i zdjęcia) tego in- 


teresującego szkicu środowisko- 
wego jest Jean Rouch. Twórca dał 
tu serię epizodów i scenek, oglą- 
danych oczyma trzech młodych 
Murzynów, którzy przybyli do 
afrykańskiego miasta z  rodzin- 
nych wiosek w poszukiwaniu 
pracy i szczęścia. Rouch jest bar- 
dziej zafascynowany obyczajowo- 
ścią, gestem swoich bohaterów. 
ich wyglądem. niż niedbale na- 


Wieczorem, przed _ pokazem 
włoskiego filmu „Noc w Rzymie" 
Roberta Rosselliniego, ogromne 
owacje dla Giovanny Ralli, która 
przyjechała wczoraj do Karlovych 
Varów. Jest tu zresztą nie po raz 
pierwszy i cieszy się ogromną 
sympatią. W filmie Rosselliniego 
— Ralli gra główną rolę i gra ją 
dobrze. Niestety, sam film twór- 
cy „Paisy* i „Rzymu — miasta 


„KOMIK” 


szkicowaną anegdotą. Nie odnaj 
dujemy więc w jego filmie żad- 
nych dramaturgicznych rygorów, 
point, starannie zorganizowanej 
fabuły. Formuła tego filmu 0 
amorficznej kompozycji i repor- 
tażowej obserwacji pewnego et- 
nograficznego i socjologicznego 
fenomenu jest bardzo bliska zna- 
komitemu dziełu  Rosselliniego 
„India”. 


21 LIPCA. Dziś znów dzień od- 
poczynku. Gospodarze organizują 
kilka wycieczek. Sporo gości zo- 
staje w Karlovych Varach. Jeden 
z naszych kolegów kupuje my- 
śliwską strzelbę. 


22 LIPCA. Festiwalowy pokaz 
rozpoczyna „Balet królewski” reż. 
Paula Czinnera. Na film składają 
się: HI akt „Jeziora łabędziego", 
„Ognisty ptak" Strawińskiego i 
„Ondine* Hense'a. Największą 
atrakcją tego dokumentu jest tu 
taniec znanej w Polsce Margot 
Fonteyn oraz jej partnera Mi- 
chaela Somesa. 


Radziecki film „Miczman Pa- 
nin* Michaiła Szwejcera okazał 
się poprawną sensacyjną historią 
uwolnienia trzynastu rewolucjo- 
nistów przez młodego kadeta. Na- 
tomiast fińska „Córka lasów i 
śniegów" reż. Williama Markusa 
była bardzo słabym melodrama- 
tem. Reżyser nie potrafil nawet 
wykorzystać piękna fińskiego pej- 
zażu. 


Po południu gospodarze festi- 
walu wydają z okazji naszego 
święta narodowego obiad dla pol- 
skiej delegacji. Z jednej i z dru- 
giej strony wiele serdecznych 
toastów. 


otwartego" bardzo rozczarowuje. 
Ma interesującą ekspozycję, godną 
dawnych filmów swego mistrza. 
W dałszej jednak części zamienia 
się w swego rodzaju antologię po- 
mysłów i scen z „Paisy” i „Rzy- 
mu — miasta otwartego", 


Opowieść o losach trzech ukry- 
wających się tuż przed zakończe- 
niem wojny żołnierzy, zbiegłych 
z obozu jenieckiego: Rosjanina, 
Anglika i Amerykanina, grzeszy 
ogromnymi dłużyznami i schema- 
tyzmem scenariusza. Antologia 
okazała się znacznie słabsza od 
zieł oryginalnych, bo tylko epi- 
gońska. „Noc w Rzymie" nie 
otwiera żadnej nowej drogi, tak 
jak uczynił to znakomity „In- 
dia". 


Film Roucha „Ja, czarny” był 
na obecnym festiwalu bardziej 
kameralną kontynuacją dzieła 
Rosselliniego. 


23 LIPCA. Po czechosłowacko- 
radzieckiej banalnej „Przerwanej 
pieśni”, której reżyserami są Mi- 
kołaj K. Saniszewili i Franciszek 
Żaczek — epickiej opowieści 0 lo- 
sach dwóch słowackich żołnierzy 
w czasach ostatniej wojny, poka- 
zano nam hiszpańskiego „Czło- 
wieka z wyspy” reż. Vincente'a 
Escrivy. Historia _ małżeństwa 
hiszpańskiego rybaka i Niemki 
ma wiele dobrze podpatrzonych 
rysów obyczajowych, a przede 
wszystkim świetne zdjęcia, god- 
ne kamery Figueroy. 


Uroczyste rozdanie nagród i 
wielki pożegnalny bankiet kończą 
XII Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Karlovych Varach, 


wal zbliżą,się do końca. Atmoste- 
ra stała się dorętsza. Temperamenty 

także. Producenci zorganizowali ju: 

główne pokazy komercyjne, udzielili 
wywiadów, podpisali niezbyt obfite kontrak- 
lv. zaangażowali kilka gwiazdek i 
wreszcie czas. Na filmy nie chodzą, w 
czy. że je finansują. Gwiazdki także mają za 
sobą prezentacje, przyjęcia. spacery propa- 
gandowe w towarzystwie fotoreporterów. 
I także raczej nie bywają na filmach. Więc 
i one mają czas. Stało się zatem weselej. 


17 lipca po południu odbyła się corrida na 
cześć festiwalu, a raczej nie tyle corrida, ile 
novillada, bo brały w niej udział młode bycz 
ki i młodzi torreadorzy. Na trybunach arc- 
ęcy ludzi, w tym bardzo du- 
„ nawet dwu- i trzyletnich. Okrop- 
ne widowisko! Przez trzy godziny powta 
się monotonnie to samo: byczek wyskakuj 

ż rożdrażniony na arenę, matador: 
czą z kapami, drażniąc go jeszcze bardziej, 
potem picador próbuje powstrzymać atak 

zedtem jeszcze banderilleros 

w kark ostre banderille 
nki wstępuje torreador. Im 
dłużej i zgrabniej trwa jego balet ze zwie- 
rzęciem, im odv j i bliżej byka dokonujć 
zwrotów, im bardziej niebezpieczna staje się 
zabawa, tym więcej szale trybuny. 


a 


to na pewno filmowe widowisko i ni 
alał po arenie 
graniczni turyści 


Je 
czeski przyjaciel, Weiss. 
swoją kamerą filmową, 
jednak na ogół nie pojmują walorów te 
osobliwej pasji, na której kinematografia 
hiszpańska sporo zarobiła, choćby samymi 
lilmami Ladislao Vajdy, W tym roku na fe- 
stiwalu nie było takich filmów, natomiast 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 
Cd specjalnego wysłan 


ka FILM 


tygodn 


pojawiły się inne, realizowane na zlecenie tu- 
ycznych przedsiębiorstw, biur podróży 
|. Jeden z nich pokazano wieczorem. Jest 
utwór hiszpańskiego reżysera Antonio 
i-Isamendi pt. „Kłamczyni ma rude wło- 
Z iego obiecującego tytułu wyłania się 
iezrozumiała nawet dla Hiszpanów, 
nonsensowna i fatalna montażowo sensacyj- 
na historia, z której w pamięci pozostają tyl- 
ko krajobrazy hiszpańskie i przepiękne wido- 
ki Sewilli, Alcazaru, Toledo, Madrytu i in- 
nych miast. 


Również 18 lipca pokazano nam po połud- 
niu film z gatunku turystycznych. Tym ra- 
zem argentyński — pt. „Pragnę żyć z tobą" 
Carlosa Renaldiego, dość naiwną histo- 
ryjkę kryminalno - erotyczną o podróży mło- 
dej pary po Argentynie. 

Wieczór przyniósł rewelację, w każdym 
bądź razie aktorską: włoski film pt. „Kred- 
ka do ust" reż. Damianiego. Rewelacją jest 
odtwórczyni głównej roli, mała  kilkuna- 
stoletnia Włoszka, Laura Vivaldi. Ta zręcznie 
zrealizowana, psychologicznie pogłębiona, nie 
pozbawiona akcentu moralistyki społecznej, 
historyjka straciłaby bez Laury Vivaldi po- 
łowę wartości. Chodzi w niej o morderstwo, 
dokonane na młodej dziewczynie przez przy- 
stojnego gitarzystę, i o zachowanie się w ca- 
łej tej sprawie małej mieszkanki domu (gra 
ją właśnie Laura Vivaldi), w którym doko- 
nano zbrodni. Ona bowiem mogłaby złożyć 
obciążające przestępcę zeznania. Ale podlotek 
kocha się w gitarzyście, dramat dziewczynki 
jest prawdziwy, gtęboki, pełen rozpaczy. Po 


reżysera 


WIĘ 


1a 


ackiego filmu 


agrod. 


filmie długotrwałe owacje na cześć małej 
Laury. 

19 lipca — to ostatni dzień festiwalu w San 
Sebastian Rano jeszcze raz prezentujemy pol- 
kie filmy Wez szpanie poka- 

i w tej dziedzinie rzeczy bardzo intere- 


suj. 


Film Sidneya Lumeta „Ci, którzy muszą 
uciekać" — to na pewno jeden z najciekaw- 
ch filmów festiwalowych. Jego re: 
„ w granicach narzuconych konwencją 
lilmu, konsekwentna i logiczna. Całość — 
historia młodego człowieka, który w poszu- 
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onego 


Jack Hawl 


kiwaniu pracy ł się w sytuacji dra- 
matycznej, bezwyjściowej — drażni ma- 
nierą, barokiem stylistycznym, ale jest jedno- 
cześnie pelna splątanych akcji, niewypełnio- 
nych uczuć, uczuć i „ ludzkiej tra- 


ne Woodward — świetni, W tym filmie według 
Tennessee Williamsa pozostało w: 
go autora. Dwuznaczność, mglistość, bezna- 
dziejność a Ś 

manisty. 
broci, w pot 


. Mimo to ogło- 
ody spotkały się 
kiej z pro- 


nie przy pozycji amet 
testami sali 


1880 
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óżne bywają aktorskie kariery 

Błyskawiczne i błyskotliwe, kiedy to 

od dnia debiutu towarzyszą nie- 

zmiennie wybrańcom losu: szczęście 

i sława. I inne kariery: żmudne 
i trudne, przez wiele lat re i nieciekawe, 
by niespodziewanie. pewnego dnia, wybuch- 
nąć zwycięstwem prawdziwego talentu. Cza- 
sem już i sam aktor przestaje wierzyć, że 
i dla niego kiedyś zaświeci słońce triumfu. 
Zbyt długo trwa okres niepowodzeń i pora- 
żek. Ale nagle zdarza się cud. Odwraca się 
wreszcie karta i pojawia się na firmamencie 
nowa aktorska gwiazda. 


Przykładem tej drugiej kategorii aktorów 
jest Hans Moser, który 6 sierpnia rozpoczął 
osiemdziesiąty pierwszy rok swego życia. Jest 
dziś nie tylko nestorom braci aktorskiej 
w swym kraju, ale uznaną powszechnie wiel- 
kością. O jego udział w filmie czy w przed- 
stawieniu teatralnym ubiegają się dyrektorzy 
i producenci, wiedząc, że zawsze im się to 
sowicie opłaci. Hans Moscr jest „pewniakiem 
Każda jego rola, obojętne: mała czy wielk: 
wnosi na ekran lub na sceniczne deski 


autentyczny ładunek humoru, sentymentu, 
życiowej prawdy, a zwłaszcza — ludzkiego 
ciepła. którego każdy widz zawsze i wszędzie 
łaknie. Dziś wszystko wydaje się proste i ła 
twe, ale przecież nie zawsze tak było. Na 
początku swej artystycznej drogi Hans Mo- 
ser nie chodził po różach i nie zbierał łatwych 
laurów. 


Przez długi szmat życia nie wiodło się wie- 
deńskiemu aktorowi. Ani jako dwudziestolet- 
ni, ani jako trzydziestoletni mężczyzna nie 
mógł doczekać się Fans Moser większej roli 
A poza tym brak mu było wyczucia, gdzie 


Hans Moser w wyświetlanym u nas nie- 
dawno filmie „Wujaszek z Ameryk! 


i jak się ustabilizować. Kiedy już jakoś z: 
czynało się wszystko układać, świtały nadzie- 
je na coś lepszego, niespokojny duch ponosił 
go do innego miasta i innego teatru. W iluż 
to miasteczkach i mieścinach €. K. Monąrchii 
występował Hans Moser jako chórzysta, sta- 
tysta i epizodzista. Za kilkanaście czy kilka- 
dziesiąt guldenów iniesięcznie. W operetkach, 
favsach i melodramatach. Od Czerniowiec 
i Lublany do Frydka-Mustka koło Morawskiej 
Ostrawy. Jakże rzadko udawało mu się „zła- 
pać” jakąś ciekawszą, charakterystyczną rolę. 
A potem przyszła pierwsza wojna światowa, 
upadek Austro-Węgier, lata inflacji i kryzysu 
w głodnym, szaryni Wiedniu. Moser wylądo- 


INICJATYWA 

jednocześnie zaś 
Gdański WIECZÓR WYBRZE- świadkami 
ŻA rozpoczął druk serii arty- 
kulików noszących wspólny 
tytuł „Jak patrzeć na film" 1 


zawierających podstawowe in- 


nó 
formacje z tej dziedziny. Ar- 
tykulikom przydałaby się co 


żej dopuszczalnego minimum, 


popularności wszel- w 
kich — a więc nawet gorszych 
artystycznie i uboższych treś- 
ciowo — kryminałów, wester- 
„ filmów komediowych, re- 
wiowych, muzycznych itd. 
Jako główne lekarstwo na to 


się najwięcej w Związku Ra- 
dzieckim, w Czechosłowacji, 
innych krajach demokracji 
ludowej. Pewną część takich 
lilmów produkuje się także na 
Zachodzie... 


jesteśmy 


czony w 


m. in. 
POTĘGA KINA 
GŁOS KOSZALIŃSKI rekla- 


gnalizowany już przez nas ar- 


tykuł Jerzego Toeplitz: 
gi o polskim filmie" 

czerwcowym 
rze NOWYCH 
Co do meritum spra: 
wy zgadzamy się z 
tzem: stanowczo mamy za ma- 


wał na Praterze, tym .„kiełbaskowym” Prate- 
rze, na ogródkowych estradach, w cyrku i w 
„Varietó*, Grywał w „Budapeszteńskim Orfe- 
um* i w „Cyrku Zentral* Jako komik mino- 
rum gentium. popularny u ludowej publicz- 
ności, nie znany krytykom i dyrektorom wiel- 
kich teatrów 


Miał już lat czterdzieści, gdy przypadkiem 
odkrył go Max Reinhardt. Wielki człowiek 
teatru zobaczył w Moserze nie świetnego ak- 
tora operetkowego czy rewiowego, i nie ka- 
baretowego wesolka, lecz znakomitego od- 
twórcę ludzkich charakterów. W amerykań- 
skiej sztuce „Broadway” granej w  „Deu- 
tsches Theater" w Berlinie zabłysnął po raz 
pierwszy dramatyczny talent Mosera. Na 
dalsze sukcesy nie trzeba było teraz już cze- 
kać. Natychmiast porwała go UFA, dając mu 
ważną rolę w „Ulubieńcu bogów”, obok Emi- 


la Janningsa. Moser grał „faktotum* znanego 
tenora, jego pomocnika, charakteryzatora, lo- 
kaja i agenia w jednej osobie. Prasa była 


jednomyślna — nieznany wiedeński avtysta 
stworzył na ekranie ciekawszą postać od bo- 
hatera, kreowanego przeż firmową gwiazdę! 
1 tak zaczęła się wielka kariera ludowego 
artysty z Prateru, Wieden, Berlin, tournće po 
Stanach Zjednoczonych, Kilkadziesiąt przed- 
stawień teatralnych, z górą setka filmów 


Teraz dopiero zaczęła się „opłacać” ciężka 
przeszłość. Nie poszły na marne lata spęd: 
ne w prowincjonalnych teatrzykach, w kiep- 
skich hotelach i oberzach, w niewygodnych 
wagonach czwartej i trzeciej klasy. Moser 
stał się idealnym odtwórcą postaci z ludu: 
tragarzy, kelnerów, robotników, sklepowych 
subiektów czy też drobnomieszczańskich, ma- 
łomiasteczkowych notabli. Jest jednym z nie- 
licznych naprawdę ludowych artystów — 
rdzennie wiedeńskich, wychowanych na Pra- 
terze, na jego widowiskowych tradycjach 


A zaczęło się wszystko przed sześćdziesię- 
ciu paru laty, u schyłku ubiegłego stuli 
kiedy to pewien młody człowiek, który bar- 


dzo nie lubił pracować jako _ praktykant 
w pewnej firmie handlowej, zajmującej się 
sprzedażą wyrobów skórzanych, postanowił 


skosztować aktorskiego chleba. W zakładzie 
gastronomicznym „Pod trzema wazami”, tuż 
koło „Theater an der Wien”, nastąpił moment 
historyczny podpisania engagement. Za pięt- 
aście guldenów miesięcznie. Taki był po- 
czątek kariery jednego z najstarszych na 
świecie, ciągle czynnych aktorów — wiedeń- 
zyka Hansa Moser 


JERZY TOEPLITZ 


niu kociaków”, zamieszczonym 
we WSPOLCZESNOŚCI 
zamiesz- m. in. 


„Uwa- pisze 


RuME- Niestety, nawet na wyekspo- 


DRÓG. pisze 


nowanie sex-bomby_ trzeba też 
dużych umiojętności _ reżyser- 
Toepli- skich. Więc nawet i te walory, 


ku mojej rozpaczy, giną. Prze- 


; Ę PozE _ lo dobrych, ż 
PEER Wandowski proponuje środki rnując odczyt doc. dr Nadol- y stały OWANYCH cjeż Basię (Kwiatkowską — 
* zmierzające do zapewnienia skiego na temat bitwy pod w budownictwo socjalistyczne ery) ro; 
ate ai WNE m) rozebral dopiero reżyser 
Y- takiego stanu. aby na naszych Grunwaldem pisze, że prele- filmów. uczących miodzież rmncuski. N; 
wa gdańskiej popołudniówki euski. No dobrze, może 
zasługuje na uznanie; choćby Ba 0 OJO 
z racji charakteru gazety, któ- AO WP PORKIEJ 
ra ją podjęła — mówi jakoś ZOZ AEZYĆ 
o wzroście potrzeb ..masotve- najmniej rozczochrajmy, każ- 
GERT 3 my się złościć, płakać, tak jak 
to robili ze swoimi „wzięty- 
kiwi © © mi z ulicy neorealiści włoż 
scy. Niech już przynajmniej 
Bydgoska GAZETA POMOR- nie będzie tak wypucowana. 
SKA zamieszcza artykuł Hen- Taka z Chmielnej, taka z 
ryka Wandowskiego pt. „Byd- Krakowskiego Przedmieścia. 
k a A 
s "URZ Rzy Kinodrama „ranach znalazły się filmy Fent był doradcą Aleksandra patriotyzmu,  skoncenirowa- (Oczywiście, jeśli potrafi). 
lega na tym. że 
s najbardziej wartościowe wy- Forda podczas filmowania nych na _najistotniejszych pro- 
Radziecka „Ballada 0 żol- „Krzyżaków”. Dziennik uwa- POSTĘP 


nierzu* i amerykański „Rocz- 
niak* powodują w salach ki- 
nowych niepokojące pustki. 
Wartościowe filmy polskie, r: 
dzieckie, włoskie, francuskie 
1 inne schodzą z ekranów kin 
bydgoskich „niedograne*, po- 
nieważ trekwencja spada poni- 
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chowawczo, najlepsze arty- 
stycznie, jakie produkuje kine- 
matografia światowa. Oczywi- 
Stą jest rzeczą, że tego rodza 
ju filmów — spełniających 
szczególnie pierwszy runek 
a i coraz doskonalszych pod 


drugim względem — produkuje 


ża widocznie, iż taka współ- 
praca stanowi sama przez się 
oczywisty dowód wysokiego 
poziomu naukowego. 


ZGODA Z TOEPLITZEM 


WROCŁAWSKI TYGODNIK 
KATOLICKI. omawiając sy- 


blemach naszej epoki. Takich, 
jakie rokrocznie powstają w 
związku Radzieckim. 


RATUJMY WALORY 


Ernest Bryll w felietonie 


Wąż morski czyli 6 śmaga- 


Jak donosi z — uzasadnioną 
niestety — dumą katowicki 


WIECZÓR. w katowickim od- 


dziale „Orbisu* można zama- 
wiać bilety do kina  telefo- 
mieznie. 

eni 


(Witness for the 


Prosecution) 
Scenariusz: Billy Wilder |= 


Harry Kurnitz według sztuki = 
Agaty Christie. 
Reżyseria: Billy Wilder 


Zajęcia: Russel Harlan 


Muzyka: Matty Malneck 
Plosenki: Ralph Arthur Ro- 
berts | Jack Brooks 
Wykonawcy: | Sir Wilfrid 
adwokst — Charles Laughton, R 
| Leonard Vole — Tyrone Po- 
wer, jego żona, Krystyna — 


Bardzo inteligentny film kry- 


Marlena Dietrich, pielęgniarka 


— Edward Small* (USA) intr. 


„Arthur Horn- minalny. Zręcznie zawiązana 
sądownicza zaskakuje 
nieoczekiwaną pointą. Swietna 
b gra aktorów — Charlesa Iau- 
£htona 1 dawno nie widzianej 


Marleny Dietrich. 


> — Elsa. Lanchester oraz Norma R ÓŁYAŃWAA O 
Varden, Henry Daniel, Ian UWAGA! Film jest wyświetlany bez dodatku krótkome- 

| trażowego. 7 
Wolfe. LEGE Żem mad 


Okropności wojny”. Rea- 

£ lizacja: Pierre Kast. Komentarz: Jean 
Grómillon. Produkcja:  Argos-Film 
(Francja). Film o wysokich walo- 
rach artystycznych,  Okrucieństwa 
wojny pokazane poprzez słynny cykl 
obrazów Goyi. 


© 
UCIECZKA 
PRZED CIENIEM 


(Utek ze stinu) 


Scenariusz: Jaroslav Klima 
Reżyseria: Jiri Sequens 


CZARNE BŁYSKAWICE 


(Harlem Globetrotters) 


Scenariusz: A. Paloa 
Reżyseria: P. Brown 
Muzyka: M. Stoloft 
Zdjęcia: P. Tannura 
Wykonawcy: T. Gomez, D. Dandridge, B. Walker, 
A. Clarke, P. Thompson, S. Roberts, P. Virgo, R. 


Walker, A. Eben oraz członkowie drużyny „Har- 
lem Globetrotters* — B. Brown, R. Cumberland, 
W. „Pop* Gates, M. Haynes, 

Produkcja: „„Columbia". (USA) — 1 


* 

Flim 0: znakomitych koszykarzach murzyńskiego 
klubu „Harlem Globetrotters". Nieważna jest tu 
wątlutka historyjka o karierze młodego koszykarza 
l jego kłopotach sercowych. Pokaz koszykówki 
w najlepszym wydaniu, nie tylko dla miłośników 
sportu: technika gry i umiejętność zwodzenia zda- 
Ja się być szezególnynr rodzajem tańca 1 panto- 
mimy. 


Zdjęcia: Alois Jirasek 
Wykonawcy: aptekarz Kout — Frantisek Smolik, 
j Marta — Ludmila Vendiova, Jiri — Stanislav Re- 
muda, Karel — Josef Bek, Vera — Renata Olaro- 
va, Vostry — Bohusłav Smutny. 
Produkcja: „.Ceskoslovenska Filmowa Skupina"— 
2 1959. Dodatek: „Grunwald”. Realizacja. 
* T. Jaworski: Scenariusz: M. Brandys. 
1 Zdjęcia: T. Mucha. Produkcja: Wy- 
Współczesny dramat psychologiczny. Bohaterką twórnia Filmów Oświatowych w Ło- 
filmu jest młoda. przyzwyczajona do wygód ko- dzi. Udany eksperyment. Film przy 


bieta, która nie może znieść ciężkich warunków 
w domu męża i opuszcza go. Trochę prawdy psy- 


chologicznej w rysunkach 
zra aktorów. 


bohaterów 1 pol 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZI 


Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 


(red. graf., Bolesław Michałek, Jerzy 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Cent 
Sekretarz redakcji — 

graniczny — w. 472, dział grafie: 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów 
społy Realizatorów Filmowych, Centralna 


Z. Nasierowska, Werbicka, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA” 
NICZNE: „Mostilm* (ZSRR), „Ceskoslovensky Statni Film' (Cze- 
chosłowacja), A. Rank (Anglia), „Unifrance*, „Cinemonde" 


(Francja), „Real-Film* 


ted Press International", „Warner Bros*, „Columbia Pictures 
Corporation* (USA), »luxfiimi, _G.  B. " Poletto (Włochy), TYGODNIK 
archiwum. 


Druk: Zakłady Drukarskie i Wklęsoaruk 
szawa, Marszałkowska 3/5. 


Numer oddano do druku 1. 


472, dział krajowy 


NRF), „Sie und Er* (Szwajcaria), „Uni- 


Nakład 180.000 egz 


pomocy samych tylko ś 
w sposób przystępny i 

relacjonuje zdarzenia poprzedzające 
wielką bitwę. 


rekwlzy 


prawna 


: Kazimierz Dębnicki, 


Peltz (sekretarz red.). 
Przedmieście 21/23, Te- 
trala — 662-51 j 


zn: 


Dokumentalnych, Ze- 
Agencja Fotograficzna, 


— w. 214. 


Owć RSW „Prasa* War- 
Zam. 1071. C-40 


VI. 1960 r. 


Dodatek: „Na moście w Avignon". 


Czołówkę 


————————— 
RADZIMY 


CASINO DE PARIS 


(Tytuł oryginalny) 


Jean Halain | Hans Wilhelm 


Andrć Hunebelle 


Scenariusz 
Reżyseria 


Zajęcia: Bruna Mondi 1 Frwin Hiller 
Muzyka: Paul Durand 
Wykonawc Alexandre Gordy Vittorio de Sica, Ca- 
iherine Miller — Caterina Valente, Jacques — Gilbert Bó- 
caud oraz Greta Weiser. Rudoli Vogel, Vera Valmont 
Produkcja: „SN Pathć Cinóma". „.Rizzoli Films" | „Ba- 
vańa Fiiinkunst" (Francja — Włochy — NRF) — 195 
* 
Barwny, szerokockranowy fiim z udziałem Gilberta Bó- 
i calej plejady xwiazd rewiowych. Zbyt długi, nie- 
y dobrym smakiem przekładaniec muzyczno-tancezny 


zamieścitiśmy 


fumu 


tego 
Dr. 


r_18 z 


CYYATYTRE 


w poniedziałek, 8 sierpnia 


Rodz. 1 
reżysera j. 


film 
pońskiego, Kendżi Mizogucziego; 


5 - „Ulica hańby”, ostatni wielkiego 


w środę, 10 sierpni 


godz. 19.00 — recital laureata I 
nym Międzynarodowym Kongresie 
Maurizio Pollini'ego (Włochy): 


agrody na tegorocz- 
Chopinowskim — 


godz. 20.40 - „Przygoda W niebie”, film produkcji 
bułgarskiej w reżyserii Antona Marinowicza; 
11 sierpnia 
Bodz. — „Wókręgu podejrz tilm_ radziecki 
o problematyce moralnej w reżyserii W. Zilina 


w piątek, 12 sierpnia 


godz. 20.15 — polski film sensacyjno-psychologiczni 
Sygnały" w reżyserii Jerzego Passendortera, z udzii 
łem Teresy Szmiytelowny, Danuty Starczewskiej | S 
nisława Mikulskiego 

w sobotę. 13 sierpnia 

godz. 17.25 — transmisja Szosowych Mistrzostw Ko- 


larskich Świata w Sachsenring (NRD) 
— polski film obyczajowy „Zobaczymy się 
w reżyserii Stanisława Lenartowicza 


w niedzielę, 14 sierpni 


pejskiego Finału Żużlo- 


godz. 16.55 — transmisja Fi 

vych Mistrzostw Świata — z Wrocławia 

godz. 20.30 — „Krzyk” wybitny wloski film psycho- 
logiczny Michelangelo Antonioniego. z udziałem Steve 
Cochrana. Alidy Valli i Betsy Blair 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 
STRAGJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do 
51. 15 miesiąca poprzedzającego 
— w. 396, dział zac dy 
chu* 
na konto PKO 
dawnictw „Ruchu, 
HIM raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65 

numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 

Przedpłaty na tę prenumeratę h 

kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo, Kolportażu Wy 
dawnictw Zagranicznych 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch 


pocztowe, y 
Można również zamówić prenumeratę dokcnując wpłaty 


wyżej. 


Filmowe. ADMINI- 
dnia 
okres prenumeraty przez: urz 
oraz Oddziały | Delegatury „łu 


listonos 


Nr 1 


6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
Warszawa, ul. Srehina 12. Cena prenume- 
rocznej 130 zł. Cena pre- 


przyjmuje na okresy 


Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
Centrali Kolpor- 
— Warszawa, ul, Srebrna 12. 


Yi EEE AENEON z 


CONSTANCE TOWERS i WOODY STRODE (Czarny sierżant) 


=—| NYLLSWAAS NUS M 


CHŁOPIEC i DZIEWCZYNA (To się narodziło w Buenos Aires) 


MARIO FORTUNA i GILDA LOUSCH (To się narodziło w Buenos Aires) 


